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Spotyka się opinje, ie  Lloyd George za 
pom ocą Ligi harodow  i jej wyroku, chce z cie­
bie zrzucić te zobowiązania, jakie ma w obec 
Niemiec, Z innej strony rolegają się głosy, 
że w ten  sposób Bnand chce ratować swą po- 
zycię rzaaową, w obec przyszłego ataku opozy­
cji, gdy rezultat konferencji Ligi Narodów, za­
da moralną kieskę polityce francuskiej.

B a rd z ie j p o d e jrz liw e  u m y s ły  p o lity c z n e , 
n u ją  d o m y s ły , że cała  g ra  a y p lo m a ty c z n a  Ra­

dy N a jw y ż s z e j, je s t  ty lk o  p e w n y m  p o zo re m , 
za K tó ry m , za  k u lis a m i, kryje się  z g o d n e  d ą ­
żen ie  d o  uzysK ania wyroku L ig i N a ro d ó w ,  
o b e jm u ją c e j p o d  sw ą o p ie k ę  ca ły  G ó rn y  Ś ląsk , 
w  fo rm ie  d a w n o  u p ra g n io n e g o  p rzez  k o a lic je  
„ re g im e  s p e c ja le "  n ą  la t d w a d z ie ś c ia .

Rzecz oczywista, że ten stan zawieszenia, 
w  jakim znajduje się sprawa Górnego Śląska, 
oraz dyskusja dalsza na temat losów  tej zie­
mi, rozpoczęta enuncjacją w Izbie Gmin p. 
Lloyd George’a, a p^owtdzona przez Briarida, 
\Virtha, Bononiego i t. d., wysuwa ciągle jesz­
cze problem decyzji górnośląskiej na czoło za­
gadnień politycznych Europy. W obec niego 
biedną takie kwestje, jak dążenie do narodo­
wego usamodzielnienia się Irlandji, wyrażone 
w  formie nieomal zerwanych układów rządu 
angielskiego z de Valerą, lub świeży incydent 
z ,.rzecząposDolitą“ Pięciu kościołów, czyli po­
granicznej ziemi miedzy Jugosławią, a Węgra­
mi, kcóra miała być obecnie na m ocy trakta­
tów pokojowych wcielona do Węgier, ale pod 
wpływem dążeń nacjonalistycznych, ogłosiła 
się rzecząpospolitą pod opieką „małej En- 
tenty".

W Europie środkowej wciąż jeszcze spra­
wa Górnego Śląska jest otwartą raną, z po­
wodu której cierpi zwłaszcza ludność tej ziemi, 
od dwu lat tęskniąca do ostatecznego ustale­
nia swego losu.

Dr. A d a m  Brzeg.

sum zwrot w j d ń  Senatu d t t w .
— o —

Generalny komisarz Rzeczpospolitej Pol­
skiej w Gdańsku p. wice-minister Pluciński, 
udzielił wczoraj w południe w Prezydjum Rady 
ministrów prasie stołecznej bliższych informacji 
co  do sam ego przemegu rokowań^ oraz wy­
jaśnień, dotyczących układu polsko-gdanskiego 
P. komisarz zaznaczył, że obecnie stosunek 
Polski do Gdańska opiera się na 8 artykułach 
Traktatu Wersalskiego i na 4 artykułach kon­
wencji polsko-gdańskiej. Innych podstaw praw- 
no-państwowych niema. Obecnie układ ten d o ­
szedł o o  skutku. Zaznaczyć należy, że ~ały ma­
terjał Traktatu Wersalskiego i konwencji polsko- 
gdańskiej podzielony został na 13 części, tak. 
jak tego wymagają konieczności praktyczne. 
Niema zagadnienia prawno-państwowego, któ- 
reby nie wchodziło w zakres tego UKładu Są 
tam uwzględnione kwestje polityczne, komu­
nikacyjne, gospodarcze, ekonom icze i przyna­
leżności państwowej obywateli. Wynikiem prac 
13 komisji jest przeszło 100 artykułów, wyczer­
pujących temat powyższych zagadnień. Prze­
chodząc do komisji, która miała najwięcej trud­
ności i której prace odkładane były na koniec, 
t. j. do komisji przynależności państwowej, p. 
minister oświadczył, że chodziło tam przedew- 
szystk^em o wyjaśnienie uprawnień, jakie mają 
obywatele polscy Gdańska. 33-ci art. konwen­
cji Dolsko-gdańskiej gwarantuje prawa mniej­
szości polskiej w Gdańsku. W obec obywateli 
polskich nie będą nadal stosowane jaklekolwiek- 
bądż utrudnienia. W przyszłości obywatel pol­
ski w całym szeregu zagadnień będzie równo­
uprawniony z obywatelem gdańskim i nie bę­
dzie traktowany, jako obcy poddany, r

Uregulowaną została również ostatecznie 
sprawa naturalizacji obywateli polskich w w, m. 
Gdańsku. Ustalono tu następującą zasadę: Oby­
watel polski musi mieszkać 5 lat w w. m. Gdań­
sku, aby miał prawo starać się o  obywatelstwo 
gdańskie.

Zaś senat gdański tego obywatelstwa nie 
odmówi po 5 latach zamieszkania petenta, je­
żeli nie będzie się mógł wykazać poważnymi 
powodami, które zagrażają w. m. Gdańskowi. 
Gdyby decyzja o  nienadaniu obywatelstwa w. 
m. Gdańska nie była dostatecznie umotywowa­
na, rząd polski, jak i w innych sprawach bę­
dzie miał prawo odwołania sie do arbitrażu 
W ysokiego Komisarza Ligi Narodów. W zakres 
umowy wchoazą także wszystkie kwestje ruchu 
osobow ego na granicy polsko-gdańskiej, Za­
chodzą tu kwestję, a mianowicie- granica celna, 
•gospodarcza, walutowa i osobow a. Co do gra­

nicy osobow ej, chodziło o  to, jakie legitymacje 
będą wymagane od osóD, które przekraczają 
granicę polsko-gdańską. Ograniczenia przy prze­
kraczaniu granicy polsko-gdańskiej będą znie­
sione dopiero wtenczas, gdy na zewnętrznych 
granicach Gdańska, Polska będzie miała tę sa­
mą m ożność kontroli, jak na innych granicach- 
Sprawę, czy od  cudzoziem ców, wyjeżdżających 
do Gdańska będzie wymagana wiza polska ode­
słana do arbitrażu W ysokiego Komisarza Ligi 
Narodów.

Co do języka polskiego w sądownictwie 
i w urzędach, będą stosowane te same zasady, 
jakie stosowane są w b. dzielnicy pruskiej 
względem obywateli polskich narodowości nie­
mieckiej.

Rozstrzygnięcie sprawy prawno-państwo- 
wej sytuacji urzędników państwowych w Gdań­
sku i własności fiskalnej, jako też kwestję 
paszportową oddano do arbitrażu.

Z kolei p. komisarz scharakteryzował wew­
nętrzne położenie polityczne w Gdańsku, któ­
re wpływało na przebieg rokowań: Swego cza­
su p . komisarz postawił kwestję zasadniczo, 
czy Gdańsk chce z nami zawrzeć układ; advby 
nie chciał zawierać układu, to p. Pluciński jaKO 
przewodniczący delegacji polskiej zaecydowany 
był oddać całą sprawę pod arbitraż. Ze swej 
strony prezydent Sahm wpłynął na partje gdań­
skie, któ"e zasadniczo sprzeciwiały się porozu­
mieniu -lo zaniechania opozycji. Pomirno ostre­
go i nieprzyjaznego tonu, reprezentowanego 
przez pewne odłamy, układ polsko-goariski do ­
szedł do skutku. Jeżeli układ wejdzie w życie, 
to może on stać się poważnym czynnikiem 
trwałego, przyjacielskiego stosunku Polski 
i Gdańska.

Pan minister nadmienił następnie, że Wv- 
sok. Komisarz Ligi Narodów w Gdańsku gen. 
Hacking w sprawach, oddanych mu pod arbi- 
t-aż, chciałby porozumieć się z rządem polskim 
w przyszłym tygodniu, aby przed zebraniem się 
Ligi Narodów w Genewie, we wrześniu r. b. 
orirowić sprawy, które będą przedmiotem obrad. 
Po ukończeniu redakcji układu polsko-gdańskie- 
go, delegacja senatu gdańskiego z prezydentem 
Sahmem na czele przybędzie do Warszawy dla 
uroczystego podpisania układu.

W końcu p. wice-minister podkreślił ko­
nieczność podtrzymywania atmosfery życzliwo 
ści, na której oba rzędy pragną oprzeć przyszłe 
stosurki.

Obecny na posiedzeniu senator Jewelow- 
ski podniósł ,vielkie znaczenie układu polsko- 
gdańskiego dla ycia gospodarczego w. m. Gdań­
ska. Wielkie trudności, wynikające z układu si* 
Dolitycznych w sejmie gdańskim udało się po­
konać, i obecnie sfery polityczne gdańskie sg 
zdecydowane lojalnie przestrzegać układu. Se­
nator Jewelowski zakończył gorącym apelem 
do piasy polskiej, at>y popierała usiłowania do­
prowadzenia do zgodnego współżycia Gdańska 
z Polską, zaznaczając, że ze swej strony uczyni 
wszystko, aby niemiecka prasa gdańska zajęła 
stanowisko, jakie odpowiada żywotnym intere­
som  zarówno W olnego Miasta jak i Państwa 
Polskiego.

Brak pieniędzy,
Pr»wszechn ie się mówi i pisze, że waluta 

polska cierpi wskutek nadmiaru pieniędzy pa­
pierowych, nie mających pokrycia kruszcowego. 
Od pewnego czasu jednak dają sie znów sły­
szeć głosy, że w obroci* jest zamało pieniędzy, 
że wskutek tego. utiudniony jest kredyt, że 
niema pieniędzy nz nowe inwestycje i t. d.

Która z tych dwóch sprzecznych opinji jest 
słuszna?

Po cześc5 obie. Istotnie, mamy za dużo 
emisji pieniędzy papierowych. Wskutek tego 
niski jest kvips waluty polskiej, coraz mniejsza 
jest siła nabywcza marki polskiej, czyii, innemi 
słowy, coraz w‘ększa jest drożyzna. Gdyby jed ­
nak te corai to nowe emisje marek papiero­
wych wynikały z potrzeb obrotu gospodarczego, 
gdyby były cne wypuszczane na podkład, jeżeli 
już nie złota, to przynajmniej krótkotermino­
wych, dobrych weksli kupieckich, wtedy znacz­
na część tych marek wróciłaby, po pewnym 
czasie, do tego źródła, z którego one wyszły. 
Wiemy jednak, że niestety, tak nie jest, wiemy, 
że drukuje się marki głównie na wypełnianie

pozycji skarbowych, na pokrycie niedoborów 
budżetowych, w yrównanie n iekorzystnego dla 
nas bilansu państw ow ego i t. d. W tem  zna­
czeniu, w tym sensie, m am y niewątpliw ie ma- 
reK polskich za dużo, i teu nadmiar jest dla 
naszego życia gospodarczego  bezw zględn ie szko- 
dliwy.

Mle w jaki sposób możemy jednocześnie 
odczuwać brak pieniędzy? Odpowiedź jest p ro ­
sta: wskutek powoipości naszego obrotu pie­
niężnego. Kraj, w którym obrót pieniężny jest 
szybki, który; obok  tego, posiada rozwinięty 
aparat wyrównawczy, kompensacyjny, — kraj 
taki może poprzestać na małej ilości pieniędzy. 
Klasycznym przykładem takiego kraju była przed 
wojną Anglja. Będąc jednym z najbogatszych 
krajów na świecie, miała w obrocie znacznie 
mniej pieniędzy niż kraje od niej biedniejsze. 
Tfómaczyło się to, z jednej strony, niezmierną 
szypkością obrotu, jaki był możliwy w kraju 
tak bardzo uprzemysłowionym, jak ftaglja — ja- 
koteż bardzo rozpowszechnionym systemem 
piacenia czekami zamiast gotowizną, oraz póź­
niejszym wyrównywaniem należności za pom o­
cą rozrachunków książkowych.

W krajach rolniczych obrot pieniężny jest
0  w ie le  p o w o ln ie js z y . W y d a jn o ś ć  z ie m i, z n a ­
tu ry  rze c zy , n ie  m o ż e  b yć  ta k a  szy b k a , ja k  w y ­
d a jn o ść  p rze m y s łu , lub  h an d lu . N a  to , a b y  o- 
trz y m a ć  z p o w ro te m  k a p ita ł, w ło ż o n y  w  z ie m ię , 
m usi ro ln ik  cze ka ć  k ilk a  m ie s ię c y . Z ie m ia  w ię ­
zi D ien iąd ze  na czas d łu ższy , n iż p rze m y s ł
1 handel.

Polska jest krajem rolniczym, a więc sto­
suje się do niej to, co  było wyżej powiedziane. 
Przytem włoścjanin polski za najlepszą i najpe­
wniejszą lokatę swoich pieniędzy uważa własną 
skrzynię. Podług kompetentnych obliczeń, spo­
czywać może w tych skrzyniach około 20 mil- 
jardów marek polskich, a może więcej.

Oto jest główna przyczyna dającego się 
u nas odczuwać braku gotowizny obrotowej. 
Uruchomienie tych schowanych pieniędzy odra* 
zu ożywiłoby obrót, ułatwiając kredyt i rozwó, 
nowych warsztatów pracy przemysłowej.

Z T Y G O D N I A .
SPRRWY ZRGRRNICZNE.

Uzda Najwyższa nie m ogąc zdobyć się na jedno­
myślną decyzję w sprawie podziału  G órnego Śląska po- 
s ta row iłr  sprawę tą przekazać Padzie L igi Narodów 
i dODiero na podstaw ie je j op in ji wydać swój wyrok. 
Postanow ien ie  to, odw le i ające ostatecznie rozstrzyg­
n ięcie sprawy górnośląsk iej na czas nieograniczony, 
wywołało zerówno w Polsce, jak  i wśród ludności Gór­
nego Śląska zrozumiałe rozgoryczen ie, rząd polski zaś 
przesłał przedstaw icielom  m ocarstw note zwracającą 
uwagę „na wielkie szkody . poważne następstwa", la­
kierni grozi dalsze przew lekanie tej sprawy

Z jazd  sejmików powiatowych WileAszczyzny ener­
g icznie zaprotestował przeciwko żąaaniom  L ig i Naro- 
cuw, dom agającej się rozbro jem f woj^k jen . Żeligow ­
sk iego. uchwalając jednocześn ie  rezolucję, stw ierdzają­
cą n iezłom ne dążenie ludności do jaknajściślejszego 

' i  jaknajtrw alszego zjednoczen ia ziem i W ileńskiej z ca­
łością Rzeczypospolitej.

• Umowa polsko-gdańska ma byc podpisana w dniach 
najbliższych O piera s ię ona n a zasadzie zupełnego 
równouprawnienia oDywateli polskich w Gdcńsku z oby ­
watelam i w olnego miasta, ^raz na uznaniu jedności 
gospodarczej Polski 1 Gdańska.

W  Lynaburgu  dawnej stolicy  Infiant Polskich, 
przyłączonej obecn ie do Łotw y odbyły się wybory do 
Rady M iejskiej. Pom im o nacisku-ze. strony władz ło ­
tewskich wybrano 21 Polaków , 20 Żydów, 13 Rosjan 
i ty lko 6 Lotyszów .

SPRRW Y ̂ WEWNĘTRZNE.

Sprawa niedostatecznej ochrony gran icy wschodniej 
omawiana Dyła w ostatnich czasach zarówno w sferach 
rządowych, jak  i w prasie. Rada M inistrów uchwaliła 
wzm ocnienia Kordonu gran icznego przez polic ję  pań­
stwową oraz przez dalsze bataliony celne. Których zo- 
rganizowan.e p o lecon o  Min. Sp> W ojsk.

; Odaziat defensywy M. S. W ojsk, przekazany z o ­
stał Min Spr. Wewr., i poadany Kom endantowi Głów­
nemu po i'c ji państwo wej.

1P powiecie Wieluńskim  odkryto pokłady rudy że­
laznej we wsiach Korale, Brzeziny i Jelonki •

Z?mcrdow<*n!e pani Nodin.

0  godzinie 3-ciej nad ranem, do komisa 
rjatu Clichy, w Paryżu, wpadł zadyszany blady, 
nawpółprzytomny mężczyzna. Zwichrzone wło­
sy na głowie, koszuia nocna na piersiach nie 
zapięta i palto ledwie narzucone na bieliznę, 
wszystko to świadczyło, że przychodzi z wieścią 
niezwyczajną.


